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lauiitalj aiadełli.
BERLIN. 7.1. (BK.). Komuni- 

kat urzędowy niemiecki donosi 
pod datą 6 1.
z a c h o d n i a  w m u w m m

W O JN Y .
Pod Serre i na północ od An- 

cre podczas ataku nocnego w ta r  
gnęio kilku Anglików do przed­
nich okopów. Nasze grupy bojo­
we wzięły jeńców  z linii fran ­
cuskich w okolicy Massiges i na 

^północnym froncie od Verdun.
■ wschobüsä т т т ш т

WOJNY.
> Po rozbiciu wczorajszych a ta ­
ków Rosyan, powtórzyli oni sw o­
je ataki, po silnem przygotow a­
niu dzici  ̂iwem, wprow adzając 
świeże siły pomiędzy brzegiem 
morza a drogą, prowadzącą z 
Mitawy do Rygi. Na wschodzie 
w targnęli Rosyanie przez zam ar­
znięte bagniska do naszych s ta ­
nowisk na szerokości jednego 
batalionu; na pozostałych punk 
tach zostali oni odparci. Podczas 
kontrataku wzięliśmy do niew o­
li 900 jeńców  oraz zdobyliśmy 
liczne kulomioty. Ni- ,navm e a 
taki Rosyan w licznych punk 
tach frontu Dźwiny, oraz na pól 

^noc od jeziora Miadziol, nie mia­
ły wcale powodzenia. W ojska 

1 niemieckie, po oczyszczeniu sta  
nowisk górskich, przedarły się 
naprzód na poludnio-wschód od 

I Seveja, wzdłuż dolin na północo- 
wschód; tu z d o b y ł y  sz tu r­
mem silnie ufortyfikowane sta 
nowiska rosyjskie pod T artar u 
aż do Riminiceni, poczem zajęły 
te miejscowości i posunęły się 

*do Seretu. Przeciwnik, trzym a 
tam jeszcze w  swem ręku kilka 
wsi, z których podejmuje bez 
skuteczne kontrataki. I>alej na

południo-wschód zostały zdobyte 
Oiancasca, Gulianca i Macsineni. 
Oddziały czołowe dotarły aż d >
Seretu.

Pod naciskiem armii naddunaj- 
skiej Ros' anie zaniechali dalsze­
go oporu na południe od Seretu 
i wr nocy z 4 -go na 5 ty  stycz­
nia cofnęli się na brzeg północ­
ny, oddając na ofiarę silne ar- 
yergardy. Niemcy i Bułgarzy 
w eszli od zachodu i ze w scho­
du do Braiły.

Najważniejsze miasto rumufi 
skie znalazło się w  ten sposób 
w  rękach sprzymierzeńców.

W D obrud/y 3 cia arm ia buł­
garska wypełniła swe zadanie 
szybko i ostatecznie, gdyż w kra 
ju  tym  niema obecnie już ani 
jednego żołnierza rosyjskiego, 
lub rumuńskiego. Dalsze projek 
tow ane operacye są już  zarzą­
dzone.

Galac znajduje się pod ogniem 
naszych dział.

Front mssedoftski.
W łuku Czerny ogień artyle- 

ryi. Nad S trum ą utarczki patro­
li. Od strony morza okręty koa 
lic,у i bombardują codziennie g re­
ckie miasta nadbrzeżne między 
Strumą a ujściem Mesty

BERLIN 7.1 (B.K.). Donoszą 
urzędownie pod datą 6.1 wiecz.:

Walki na poludnio-zachód od 
Rygi miały dla nas przebi g  po­
myślny.

Na południe od Focsani i w  
odcinku Milcowu zw iększyła się 
działalność bojowa.

W Braile Rosyanie przed od­
daniem m iasta zniszczyli w ięk­
szość urządzeń fabryk rum uń 
skich.
Z n a c z e n ie  z e j ę o ie  B ra iły .

BERLIN. 7.1 (В K.). Btnro Wolffa 
pis?e o z*ję iu Braiły co następuje: 
„Walka o posiadanie poładniowrgo 
brzegu dolnrgo Seretu została, po 
zaciętych zapasach, rozstrzygnięta 
na korzyść sprzymierzeńców. Rosya­
nie zostali pobici i stracili przez to

swoją silnie zbudowaną, wzmocnio­
ną topograficznie i przygotowywa­
ną od tygodni podstawę działania 
na południowym brzegu Beretu, 
skąd planowali dokonywać kontr  
ofensywy. . Krwawe straty  pobitego 
sprzymierzeńca Rosyi są bardzo 
ciężkie. Zawdzięczając wydatnej 
współpracy armii dunajowej i do- 
brudżskiej,—główne miasto handlo­
we Rumunii dostało się do rąk  
sprzymierzeńców. Wojska nasze 
przeszły w przeciągu miesiąca, pro­
wadząc ciągłe i zażarte walki, prze­
strzeń od Bukaresztu do Braiły, wy 
noszącą w przybliżenia 200 kilom. 
Braiła stanowi dla sprzymierzeńców 
nadzwyczaj ważny pod względem 
strategicznym punkt oparcia. Plota 
dunajowa może przedostawać się z 
serca Niemiec aż do Braiły, ty m ­
czasem rosyjsko rum uńska flota du ­
najowa je s t  całkiem unieruchomio­
n a”.

C e sa r z  do b a r . B o lir a s e .
WIEDEŃ. 7.1 (В. K.). Streffleurs 

Militaerblatt ogłasza: Cesarz w ysto­
sował następujące pismo odręczne:

Kochany generale - pułkowniku 
bar. v. Bolfras!

Gdy odpowiednio do swego ży ­
czenia ustępuje Pan ze swego s ta ­
nowiska, towarzyszy Panu jako n a j­
piękniejsza nagroda Pańskiej dłu 
giej, w wojnie i pokoju, znakomitej 
służby, szczęsna świadomość, że w 
wybitny sposób odpowiedział Pan 
postawionym Mu zadaniom, że po­
zyskał Pan wysoką cześć najszer­
szych kół siły zbrojnej, najpełniej­
sze zadowolenie i nieograniczone 
zaufanie Mi”go w Bogu spoczywają­
cego wielkiego stryja.

W imieniu dostojnego zmarłego, 
u którego boku stał Pan wiernie 
przez przeszło 27 lat, wyrażam P a ­
nu moje najgorętsze podziękowanie.

Aby Panu. kochany generale-puł 
kowniku bar. v. Bolfras dać dowód 
M-go szczególnego szacunku, zarzą­
dzam, aby Pan dalej nosił uniform 
Mego generalnego adyutanta.

Liczę także w przyszłości na P a ń ­
ską wierną, wypróbowaną radę i 
proszę Boga o najobfitsze błogosła­
wieństwo dla Pańskiego dalszego 
życia.

Wiedeń, dn. 8 stycznia 1917.
ZaroZ.m, p.

Cel z ja z d u  и  R zym ie.
PARYŻ. 7.1 (B. K.). Matin pisze: 

„PodrÓA Brianda i Lloyda George’a 
do R tym u wypływa z tych dąż^ń, 
które harmonijnie się kształtu ją  z 
wojskowymi plenami koalieyi, od­
nośnie do ofensywy w r. 1917.

Dziennik widzi w tej podróży po­
twierdź* nie niezłomnej gotowości 
do czynu i solidarności, które łąceą 
n ą d y  koalieyi.

Zgon g łó w n o d o w o d z ą c e g o .
HA WRE. 7.1 (B. K.). Genersł-po- 

rucznik Wieleman, głównodowodzą­
cy arm ią belgijskę, zmarł dnia 6.1 
na zapalenie płuc.

O n o c ie  k o a lie y i.
LUGANO. 7.1 (В. K.). Londyńska 

Słampa donosi: Stosownie do w yja­
śnienia" amerykańskiego sekretarza 
marynarki — Daniela, w artykule 
dziennikarskim, — nota z odpo­
wiedzią koalieyi państwom cen tra l­
nym, jest kolosalną omyłką.

E cha noty  W ilsona .
WASZYNGTON. 7.1 (B. K.). B iu ro . 

Reutera donosi: Wedle doniesienia 
departamentu państwa, prezydent 
Wilson niema zamiaru występować 
z ponowną notą pokojową.

Senat 48-ma głosami przeciw  17 
przyjął wniosek republikan, wedle 
którego senat pochwala nie notę 
prezydenta, lecz jedynie propozycyę 
jego ogłoszenia w arunków  pokojo­
wych.

W r ę c z e n ie  noty .
KONSTANTYNOPOL. 7.1 (B. K.). 

Poseł Stanów Zjednoczonych, Elkus, 
wręczył dn. 5.1 Porcie odpowiedź 
koalieyi na propozycyę pokojowe 
państw  centralnych.

K cslio y a  e  G recy a .
LONDYN. 7.1 (B.K.). R euter donosi 

z Aten: Z powodu nieprzyjęcia no­
ty  koalieyi rząd grecki oświadcza, 
że nie życzy sobie wojny z koali- 
cyą i podda się zarządzeniom przy­
musowym, ufając, iż państw a o sta­
tecznie zrozumieją, że blokada je s t 
karą niezasłużoną za w ypadki z dn. 
1-go grudnia 1916 r. /  ^

LONDYN. 7.1 (В. К.). Ы к Г Ш е -  
nrnv k iftdttje się z Syry, że r e ­
zerwiści wysadzili w powietrze 
most kolejowy na południe od La­
rysy, aby uniemożliwić dalsze wy­
syłanie wojska do Peloponezu.

LONDYN. 7.1 (В. K.). Biuro Reu­
tera donosi z Aten pod datą  8 go 
stycznia: Dawniejsi prezesowie m i­
nistrów, z k tórym i król odbył na­
rady, jednomyślnie oświadczyli, iż 
żądania koalieyi w ich obecnej for­
mie nie są do przyjęcia. Rząd, w 
porozumieniu z koroną, postanowił 
pewne części noty koalieyi odrzu­
cić, ale jednocześnie oświadczyć go ­
towość do dalszych rokowań na 
podstawie zmienionych warunków.

Z atop ion y  p a r o w ie c .
LONDYN. 7.1 (B. K.). Donoszą 

urzędownie: parowiec, służący do 
przewożenia wojsk* „Ivernia” ( 14.278 
ton pojemności) zosted zatopiony z 
powodu niepogody na Morzu oród- 
ziemnem przez nieprzyjacielską 
łódź podwodną; 120 żołnierzy i 85 
ludzi z załogi zginęło.
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Nasza gospodarka
11 Ш І  PIZ!

Niżej p rzy taczam y w  dosłownem  
tłom aczeniu  a rty k u ł pod powyższym  
ty tu łem  p. Je rzego  G uenthera, gener. 
dy rek . au s tr . Tow. robót hu tn . i 
górn ., d rukow any  w Neu« Freie 
Fresse (№ 18803), gdyż wywody au ­
to ra  praw ie w całości dadzą się za­
stosow ać i do naszych w arunków  
pow ojennych, szczególnie odnośnie 
p rzem ysłu  górniczego i rolnictw a, 
k tó rego  racyonalny  in tensyw ny roz­
wój może w bardzo k ró tk im  czasie 
pom yślnie uregulow ać nadszarpn ię­
te  przez w ojnę s to sunk i ekonom icz­
ne krt-ju naszego.

O drodzenie po w ojnie w ym aga 
p rzedew szystk iem  zapoznania się z 
z rozm iaram i szkód i krzyw d, j a ­
k ie  w ojna spowodow ała, w szczegól­
ności w  dziedzinie gospodarki, pi­
sze p. J . G uenthner. Zaw rzem y po­
kó j z olbrzym im  ciężarem  d ługu i 
pasyw am i w naszym  bilansie p ła tn i­
czym , pow stałem i już w czasie w oj­
ny, i z dalszym  ciągiem  pow iększo­
ny ch  podczas w ojny pasyw ów  w 
naszym  bilansie handlow ym , bez 
w idoków  na m ożność zam ieniania 
ich  w  k ró tk im  czasie na aktyw a.

W ielkie pasyw a w naszym  bilan­
s ie  p łatn iczym  z n a tu ry  rzeczy, po­
c iągną  za sobą odpow iednie disagio 
w a lu ty , a oprócz tego , w zależności 
od lichw iarsk ich  dążeń w ielu  ga łę ­
zi zarobkow ania, n ies te ty , nie dość 
energicznie przez państw o ściga­
nych , podrożenie kosztów  życia.

W celu przyw rócenia norm alnego 
s tan u  rzeczy, m usim y się  p rzygoto­
w ać do energ icznej i pełnej pośw ię­
cenia pracy odrodczej.

Obecnie przeciw staw iają  się sobie 
dosyć ostro dw a poglądy. Jedn i za­
lecają jak n a jd a le j idące zm niejsze­
nie przyw ozu, naw et niezbędnych 
surow ców , zdław ienie przem ysłu i 
rzem iosł, obrabiających przyw iezio­
ne surow ce, o ile odnośne wyroby 
n ie służą d la  eksportu , i uw arunko­
w ana przez to  w strzem ięźliw ość i 
oszczędność narodu. Ż ądają oni dla 
przeprow adzenia tych  ograniczeń 
kon tro li p aństw a nad  niezbędnym  
rozdziałem  przez u trzym anie  i w 
czasie pokoju zw iązków  wojennych. 
Inn i m ów ią, że przy  u trzym aniu  
ta k ie j po lityk i ograniczeń, życie go ­
spodarcze z tru d n o śc ią  ty lko  może 
się  rozw ijać, s iła  podatkow a zosta­
łaby zm niejszoną w łaśnie na czas 
flgjydększych obowiązków podatko­
w ych,' ee»v tow arów  nie m ogłyby 
być sprow adzone do похту^гпщ іеі- 
szenie  zaś zapotrzebow ania robotni­
ka , spow odow ałoby upadek  w yna­
grodzenia, przy w ysokich  kosztach 
u trzy m an ia  życia.

K tóra s tro n a  m a racyę?
W szelkie praw dopodobieństw o 

przem aw ia za tem , że m y przez 
d ług i przeciąg  czasu po w ojnie, nie 
będziem y w s tan ie  przyjm ow ać p o ­
w ażniejszego  udziału  w eksporcie. 
Liczne luk i i próżnie, k tó re  pow sta­
ły  w k ra ju  w  czasie w ojny, będą 
w ym agały  zapełn ien ia dla własnych 
potrzeb naszego przem ysłu . Pew nem  
je s t  także , że surow ce, będące do 
rozporządzenia, o ile one m uszą być 
sprow adzane z zagranicy , po w ię­
kszej części zostaną  zużyte w  cza­
sie wojny, w ięc po w ojnie nastąp i 
w ielk i przyw óz surow ców  i tow a­
rów, lecz za to  w yw óz tow arów  bę­
dzie bardzo ograniczony. Z tego 
w ynika, że b ilans handlow y jeszcze 
d łuższy  czas m usi pozostać b ier­
nym , że żadna obca w alu ta  nie

przyjdzie nam  z pomocą do zapła­
cenia za sprow adzone przez nas 
surowce, i że będziem y m usieli do- 
pomódz sobie zaciągnięciem  zagra­
nicznych pożyczek, k tó re  nie po- 
w innyby być odm ówione zwycięz- 
kiem u państw u, biorąc pod uw agę 
dążenie zagranicznych dostaw ców 
do otw arcia na nowo starego ry n ­
ku  dla ich tow arów . P aństw a koa­
licyjne, liczące w  czasie wojny bar­
dzo w iele na  przywóz, m niej w y­
nalazcze i energiczne o p rzygoto­
w aniu m iejscow ych m ateryałów  za­
stępczych, z powodu m ożności o- 
trzym yw ania  ich z zagranicy, o 
wiele w ięcej strzeg ły  jednakow oż 
sw ojej w alu ty , ponieważ dotychczas 
udaw ało się im  płacić swoje zagra­
niczne zobowiązania z realisiacyi za­
granicznych pożyczek.

K rótkoterm inow e m oratoryum  dla 
fak tu r  zagranicznych, mało nam 
przyniesie pożytku, gdyż m usiałoby 
być rozciągnięte na lata , zanim  b ę ­
dziem y w sten ie  przywrócić rów no­
w agę w naszym  bilansie płatniczym . 
D la tego też  państw o będzie m u ­
siało, jako  kon trahen t, uciec się do 
długoterm inow ych pożyczek i w te ­
dy m usi dążyć do zastrzeżenia so­
bie praw a zapew nienia odpow iednie­
go wpływu na rozdział dostarczo­
nych dzięki tem u kredytow i tow a­
rów pom iędzy m iejscow ych k o n su ­
m entów .

Z powyższego w ynika, że m oże­
m y odrodzić nasze życie gospodar­
cze ty lko w tedy, jeżeli odroczym y 
nasze zobowiązania pieniężne w zglę­
dem  zagranicy  drogą pożyczek d łu ­
goterm inow ych. Kiedyś jednak  zo­
bowiązania te  m uszą być spłacone. 
Okres czasu m iędzy tem i dwom a 
m om entam i powinien być zużyty 
na to, aby z bezw zględną energią 
stw orzyć tak ie  położenie, k tó ra  o- 
bok am ortyzacyi zagranicznych d łu ­
gów, um ożliw iłoby przyw rócenie i 
u trzym anie  rów now agi w naszym  
bilansie płatn iczym .

W tym  stan ie  rzeczy, k tó ry  pod 
każdym  w zględem  na&azuje nam 
uciec się  do przejściow ego zadłuże­
n ia za gran icą, zdaje mi się być 
m niej w ażnem , czy to zadłużenie 
się, w stosunkow o ciasnych g ran i­
cach, o jak ie  m eże się  rozchodzić, 
będzie cokolw iek w iększem  lub 
m niejszem . Lecz w ydaje mi się w a ­
żnem, aby nasze zbiorowe życie za­
robkowe o trzym ało o ile możności 
prędko ten  rozm ach, k tó ryby  był 
zw iastunem  naszego dobrobytu i 
naszej siły podatkow ej.

O graniczenie dowozu surowców i 
tow arów  gotow ych i ta k  nastąp ić  
m usi.w obec pow ażnego zm niejsze­
nia pojem ności flo ty  handlow ej m ię ­
dzynarodow ej, spowodow anego przez 
wojnę.

Musimy zatem , w edłng  m ego zda­
nia, zaniechać dalszych ograniczeń 
i dążyć do w prow adzenia naszego 
życja zarobkow ego o ile m ożna 
prędko w pełny ruob, aby sw obodna 
g ra  znowuż zaporządkow ała siły  
gospodarcze. A ktyw ow ość naszego 
bilansu handlow ego i p łatniczego 
nie powinna być osiągnięta  przez 
ograniczenie produkeyi i przez 
ścieśnienie konsum cyi. P raw da, 
m usim y zredukow ać nasz przywóz, 
o ile to  je s t  m ożliwem, ale nie 
przez pow strzym anie się  od n ie ­
zbędnego, lecz przez gotowość w y­
rzeczenia się  rzeczy zbytecznych. 
Rzeczą zbyteczną je s t jednak  rów ­
nie dobrze w szystko, co w yrabia 
się w kraju , jak  i co może być 
sprow adzonem  z zagranicy. W y k a­
zała nam  ona pod przym usem  b ie­
dy, że zuży tkow ając rezu lta ty  ba­

dań naukow ych dla w ielu rzeczy, 
k tó re  uw ażaliśm y za bezw arunkow o 
niezbędne wymogi naszego codzien­
nego życia i k tó re  sprow adzaliśm y 
z zagranicy, m ożem y znaleźć ma- 
teryały  zastępcze w k raju .

O b n iżen ie  k u r s u  n a s z e j  
w a lu ty ,  k t ó r a ,  j a k  i n ie k t ó ­
r e  c h o r o b y ,  n o s i  s a m a  w  
s o b ie  ź r ó d ło  ozdronarienia, 
d o d a ,  w s k u t e k  u tr u d n ie n ia  
p r z y w o z u ,  b o d ź o a  do_ p o ­
w ię k s z e n ia  p r o d u k o y i  w  
k ra ju .

Zaznaczyłem już, że w ydaje  mi 
się ciężkim  błędem zdław ienie swo 
bodnego rozwoju naszego życia g o ­
spodarczego przez zm niejszenie 
przywozu surowców. Nie dotyczy 
to  jednak  ograniczenia przywozu 
tak ich  towarów, k tó re  służą je d y ­
nie dla zaspokojenia przesadnych 
potrzeb zbytku.

A ustrya, k tó ra  posiada rozległą i 
bogatą hodowlę owoców, nie po trze­
buje w ysyłać zagranicę 10 m ilionów 
koron za sprow adzanie delikatnych  
jarzyn kuchennych, a wrodzony 
wdzięk austryack ich  kob iet n ie po 
niesie żadnego uszczerbku, jeżeli 
zakaże się przyw ozu piór s tru sich  
i innych, k tó rych  w  r. 1912 sp ro ­
wadzono za 16 m ilionów koron. Ró­
wnie dobrze m ożem y się obejść bez 
francuskiego w ina szam pańskiego 
lub bez rosy jsk iego  kaw ioru  i czuć 
się pomimo to dobrze. Możemy się 
również na cały szereg  la t  wyrzec 
przywozu k lejnotów  i drogich  k a ­
m ieni, k tó rych  sprow adzaliśm y za 
60 m ilionów koron rocznie, w prze­
św iadczeniu, że przez to  przyczy­
n iam y się do w yleczenia ran , zada­
nych przez wojnę. P raw da, że n ie ­
k tó re  rzem iosła zby tku  pociągnione 
zostaną przez to do upadku . Ale 
naw et jeżeliby państw o przyjęło  na 
w łasny rachunek u trzym anie  poszko­
dow anych z tego powodu rzem ieśln i­
ków, to obciążenie tak ie  nie może 
być rzucone na szalę jako  przeciw ­
w aga niebezbieczeństw a w yłączenia 
od w szelkich stosunków  narodów 
pom iędzy sobą. W łaśnie praw dopo­
dobieństwo, że szybkie wzbogacenie 
się  po wojnie objawi się zew nętrz 
nie przez wzmożony zbytek, pow ięk­
sza niebezpieczeństw o i nakazujące 
zm usza do przedsięw zięcia odpo­
w iednich środków.

Państw o m usi więc z całą en e r­
gią interw eniow ać, tak  przez usu  
nięcie na drugi plan m niej ważnych 
interesów , jak  również przez zabro 
nienie w szelkiego zbytecznego p rzy ­
wozu bądź to d latego, że odnośne 
tow ary lub fabrykaty , m ogące je 
zastąpić, wyrabiane są w k ra ju , 
bądź to dlatego, że m ożna ich się 
wogóle wyrzec, jako przedm iotów  
zbytku.

W praw dzie protekeyonizm  u t r u ­
dnia rów nież i wywóz.' Ale to  je s t 
tro sk a  późniejsza. Nie m ożem y żyć 
w przyszłości, jeżeli p rzedtem  ju- 
żeśm y um arli. S tosunki przyszłości 
są nie do przew idzenia: nie kopm y 
row u, przez k tóry  nie będziem y m o­
g li przeskoczyć.

Jeszcze raz pow tarzam , że p ierw ­
szą naszą tro ską  powinno być 
zm niejszenie przyw ozu towarów,lecz 
jed n ak  bez ograniczenia naszej zdo l­
ności produkcyjnej. Potem  dopiero 
n astąp i p rzedsiębranie środków  dla 
podniesien ia  wywozu, k tó re  w ym a­
ga ją  dużo dłuższego przygotow ania, 
poczynając od św iadom ej swego c e ­
lu  i m etodycznej in tensyw ności go ­
spodarstw a rolnego.

Trudności naszej finansow ej g o ­
spodark i w nadchodzącym  czasie 
pokoju zbyt łatw o doprow adzą do

*u:
z

chorobliw ej żądzy oszczędzania. I х* 
p r z e s z ł o ś c i  b y l i ś m y  os«, 
c z ę d n i  ta m ,  g d z e  m og lib y*  
m y  byli b y ć  rozrzutnym i,~k i  
r o z r z u t n i  to m ,  g d z i e  p » n i » |  
n iś m y  b y li  b y ć  o s z c z ę d n y " ’ 
m i. Oby w przyszłości m ogło byf 
inaczej. T w ierdzę, chociaż to  brzmw 
jako  paradoks, że m y m ożem y sta, ' 
się  bogatym i ty lko  w tedy , gdy  bq 
dziem y głęboko sięgać do worka 
k iedy  to uczynić  w arto , gdy  będzietb 
m y robili w y d a tk i d la celów prog, 
dukcyjnych , gdy  będziem y g łęboką 
spulchniać i w ynaw ażać ziem ię, nni 
k tó re j obficie w yrosną złote owoer 
dobrobytu  i siły.

O szczędzać, jakna jbardz ie j osz 
czędzać, pow inniśm y we wszystkie! 
zbytecznych w yda tkach  naszej, nie» 
ste ty , tak  p rzesadn ie  kosztowne" 
adm in istracy i. Oszczędzać takżi 
przez pow clne zredukow anie  przed 
sądnych cen tow arów , k tó re  tak 
nadm iern ie  obciążają koszty  ogój^ 
nego prow adzenia  życia i przez t. 
rów nież i budże t państw ow y.

Kiedy s te r  p row adzi daleko wiP 
dzący w zrok  i s ilna  ręka, nie poi; 
trzebu jem y się obaw iać o naszf. 
p r z y s z ł o ś ć ! ______________i

.„•vlUli
II.

O tw ierając obrady przedpołudni«: 
wego zebrania p lenarnego  członkóii 
zjazdu nauczycielsk iego , przew odi 
czący dyr. Józef Pom orsk i pow it 
gości w im ieniu  G łównego zarząc 
Polskiej M acierzy Szkolnej i zwió£
cił się do ta k  licznie przybyłych nr 
zjazd nauczycieli i n a u c zy c ie le k !
gorącym  apelem  o w spółdziałanie 
popieranie* zadań M acierzy, któjP 
dąży do pokrycia  całego k ra ju  sie  ̂
cią szkół różnego typu , a zw łaszc^  
początkow ych i sem inaryów  nauczy, 
cielskich. N astępn ie  rozpoczęła sifc!

d y s k u s y e  i;
nad refe ra tam i, w ygłoszonem i, ti 
dniu  p ierw szym  zjazdu  na zebranip 
przedpołudniow em . I

N astępnie prof. N ow aczyński zdi 
sp raw ę z prac, jak ie  d o ty ch czs  
przygotow ała kom isya pedagogiczne 
p rzy  Stow. nauczycielstw a polski^ 
go, poczem  obrady  zakończono, n 

Na posiedzeniu  popo łudn iow ej 
w ygłosili re fe ra ty  pp. L. Zarzec^
(„Znaczenie języka  o jczy s teg o ”), Wt

k<*Gacki („0  czy tan iu  na g łos w  sa k  
le ”), J . G ażyńska („Z p rak ty k i n i  
uczania języ k a  p o lsk iego”), poczet 
w yw iązała się  nad  tem i referat&nl 
dyskusya. 1

Dalej odczy ta li re fe ra ty  pp. J . Btó 
jasiń sk i („P rog ram  h isto ry i Polstj 
w k lasach  w yższych” ) i C. Ehreno 
kreuzoxva („R ozkład m ate ry a łu  hic 
sto rycznego”). з

Po ukończeniu  d y sk u sy i nad tą 
m i refe ra tam i odczy tano  n astępu je  
ce wnioski:

1) sekeya h isto ryczna  I go zjazd« 
nauczycielów  szkół średn ich  p rzł 
kazuje Stow. nauczyc ie lstw a  poi 
skiego rozw ażenie p rog ram u  histC 
ry i Polsk i w  zw iązku  z h isto ry ą  p0 
w szechną i h is to ry ą  lite ra tu ry  oraj 
opracow anie szczegółow e te j sprą 
w y xv porozum ieniu  i w m iarę  md 
źności z Tow. szkół w yższych i 
Galicyi.

2) sekeya historyczna" uznaje  г-  
konieczne założenie w  W arszaw b 
m uzeum  h isto ryczno-pedagog iczn i 
go i sp raw ę tę  p rzekazu je  do oprfj 
cow ania sekcy i h isto ryczne j pri» 
Stow . nauczycielstw a polskiego, j

W nioski pow yższe uchw alono i ul 
tem  obrady zam knięto .
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f z estradyj m i
Teatr Wielki.

Dziś po raz 15-ły piękna operetka S tra ­
ussa „Dookoła miłości" w głównych rolach 
'z pp. Trojanowa*., i Malczewską oraz p.p. 
jWiniäszkiewiczem, Worchem i Prohazką.

T e a t r  „ M in ia tu r e “ .
i. jutro w teatrze „Miniaturę" na benefis 
-kierownika tej sceny, p. Wacława Dolskie­
g o  utalentowanego artysty , odegrane bę­
dą’ List rekemendowany” Labiche’a. far-

f'1 a z "francuskiego, oraz „Adyutant* piękna 
m elodyjna operetka. Udział przyjmują 

lwszystkie siły artystyczne zespołu teatru  
!( Miniaturę”.

T e a t r  p o p u la r n y .
a Dziś w teatrze „Pantoon” po raz ostatni 
gdoskonała operetka „Cyrkowcy".

Teatr popularny pozyskał znanego a rty ­
stę dramat, p. Henryka Kowal »kiego, któ- 

*їу w ystąpi po powrocie z Zamościa dnia 
1116 b. m. w słynnej sztuce „Pietro Caruso".

- K R O N I K A .
i -------

i  i m  i.
R ada S ta n u . Jak się

(dowiadujemy z w iarygodnego 
źródła, lis ta  członków  Rady S ta ­
nku z obszaru Polski, p o zosta ją ­
cego pod zarządem  c. i k. arm ii, 
je s t  już  oddaw na ustalona: po
(załatw ieniu koniecznych fo rm al­
n o śc i— lis ta  ta  będzie ogłoszona, 
д  Rada S tan u — zw ołana. N astąpi 
2o w  najbliższych dniach, 
i W iadom ość podaw ana przez 
hiektóre dzienniki o zw ołaniu  
Rady S tanu  na dzień 9 b. m .— 

°iest niepraw dziw a. 
l *% N ik lo w e  m o n e ty  i d a w ­
n e  m a r k i .  Dwudziestohalerzówki 

.i niklu dopuszczone są w obiegu 
дуїко do 31 grudnia. Po Nowym 
toku można je tylko zmieniać lub 
dacić niemi w kasach państwowych 
l w bankach. Także dawne znaczki 
pocztowe tracą z Nowym Rokiem 
.swą ważność. Użyte po tym dniu 
do frankatnry listów pociągają za 

3 obą opłatę portoryum karnego, tak, 
ja k  gdyby list byt niefrankowany. 
Stare znaczki pocztowe (czyli m ar­
ki z datą 1908) można aż do 28 lu­
tego wymieniać w każdym urzędzie 
ipocztowym na nowe znaczki.
? (Kur. Codz.)
1 *** U ła tw ie n ia  k o m u n ik a ­
c y j n e .  llustr. Kur. Codz. dowia­
d u je  się, że w pierwszych dniach 
Stycznia wprowadzone zostaną pew- 
|e  ułatwienia przy komunikacyi po­
między okupacyami, a mianowicie 
wystarczać ma pozwolenie władzy 
flgiiejscowej na wyjazd bez potrzeby 
Wyjednywania zezwolenia drugiej 
Władzy.
1 *** W s p r a w i e  b r a k u  ou
3»ru. Zwracamy uwagę Czytelni-

!|ów  na zamieszczone w numerze 
zisiejszym ogłoszenie wydziału 
ywnościowego m. Lublina, co do 
b jęcia z dniem 5 b. m. rozdziału 

A ikru pomiędzy koncesyonowane 
Jklepy i kontrolę nad niemi. Jedno­
cześnie możemy się podzielić z 
Czytelnikami wiadomością, że Wy- 
Iział Żywnościowy otrzymał odpo­
wiednią ilość cukru dla zaspokoję- 
<§ia naglących potrzeb.
- *,**, N o w e  w a r u n k i  p o d r ó ż o w a n i a .
ш 1ji  Mlnlst<>ryum handlu podało Izbie 
ilpandlowej do wiadomości, że Jenerał-gu- 
je rnatu rstw o  w Warszawie wydawać bę- 
Tzie w przyszłości zezwolenia na podróże 
4o  niemieckiej okupacyi w Polsce jedynie 
®oa warunkiem, iż petenci załączą do po­
dania formularz wypełniony w następują- 
w  sposób: '
_ Podać należy: cel podróży, powód, dzień 
jr^Poczęcia podróży, miejsca, w których 
'Podróżujący zamierza przerwać podróż, 
^zas trw ania pobytu, u celu podróży, po- 
’<fi podróż, nazwiska osób, lub firm 
liomlecklch, które podróżujący zamierza 
zw ied z ić , rekomendacye poręczycieli.

Odnośnie do osoby petenta należy podać 
następująco daty: zawód (dołączyć św ia­
dectwa), rok i dzień urodzenia, przyna­

leżność państwową, religię, miejsce za­
mieszkania, obecne miejsce pobytu—(pań­
stwo, miasto, ulicę, numer domu), ewen­
tualnie dawniejsze mtejśca zamieszkania 
w tym samym państwie, czas trwania po­
bytu w obecnym miejscu zamieszkania, 
źródła dochodów, ewentnalnie dawniejsze 
miejsca pobytu w innych państwach, lub 
też datę opuszczenia ojczyzny, nazwiska i 
adresy krewnych, lub znajomych, miesz­
kających w miejscu, będącym celem po­
dróży, adres domu lub hotelu, w którym 
podróżujący zamierza zamieszkać, numery 
posiadanych paszportów oraz władze, które 
je  wystawiły.

Potwierdzenie podania ze strony władz 
na dowód nieodzownej konieczności po­
dróży, wymagane dotychczas na mocy re­
skryptu Minist *ryum spraw wewnętrznych 
z 26 stycznia r. b. obowiązuje nadal.

Д  Z a  n i e p o r z ą d k i  d o m o w e .  Magi­
strat, za n ’eprzestrzeganie przepisów' o 
porządku domowym, skazał na karę pie­
niężną, zaś w razie nie zapłacenia na a- 
roszt policyjny, nastąpujących właścicieli 
nieruchomości: Mendla W eisberga, Szeroka 
52, za nieoczyszczenie dołu ustępowego, 
na 20 kor. grzywny, lub 1 dzień aresztu, 
Melę Klajnera na 20 kor., lub 1 dzień are ­
sztu i Szmula Gewerca, Ruska 5, na tę sa­
mą karę. Oprócz tego ukarano jednodnio­
wym aresztem policyjnym następujących 
stróży, którzy w brudzie utrzym ują pod­
wórza i rynsztoki: Antoniego Dudka, Jana 
Mydlą, Śzeroka 52 i Jana Ferlechiego, 
Ruska 5.

„** Z a  a w a n t u r y .  Za zakłócanie spo­
koju publicznego Maryanna Matjasek, 
(W ieniawska 4) i Maryanna Grodzicka, 
(Ruska 4) zostały ukarane w drodze adm i­
nistracyjnej po jednym dniu aresztu poli­
cyjnego.

^ . S t a t y s t y k a  s k o n ó w .  W drugiej 
połowie miesiąca grudnia 1916 r. zmarły w 
parafii Katedralnej i po-Bernardyńskiej 
następujące osoby: W parafii Katedralnej: 
Zofia, Józefa Tarnowska z Zawadzkich, 
Jan  Józefacki, Feliksa IClukaszewska, Jan 
Żyahowski, Karolina Grygiel, Tomasz Ko- 
chaniec, Elżbieta Jaruga, Feliksa Szcze­
pańska, Maryan Karol Wolniekl i M aryan­
na Sawicka. W parafii po-Bernarnardyń- 
skiej: Agnieszka Pawłowska, Jan Jabłoń­
ski, Stanisława Przechocka, Władysław' 
Płasik, Stefania Paradzińska, Helena So­
cha, Aleksander Ostrowski, Stanisław  Gdu­
la, Katarzyna Zańko, Mikołaj Emilian 
Dzięglewski, Mateusz Śtefaniak, Stanisław 
Guliszek, Kazimierz Jabłoński, Michał J a ­
nie, Zofia Raszkiewio .owa, Krystyna Koło­
dziej. Franciszek W alesińskl, Henryk Da­
nielak, Franciszka Wieczorkiewicz, Tade­
usz Motjas, M aryanna Banach, Henryk 
Sobczak, Janina Banach, Maryanna Gałyń- 
ska. Katarzyna Niedźwiadek, Genowefa 
Świnka, Józef Psuj, M aryanna Lato, Stefan 
Wdzicak, Ludwik Sadowski, Maryanna 
Trąbka, Andrzej Nledziałomski, Maryanna 
Przypominaj, Józefa Kozak i Helena Woj­
towicz.

R O R E S P O N D E I I C Y E .
Z Ł o p ie n n ik a  L a c k i e g o

w pow. Krasnostawskim (kor. wł. 
„Głosu”). Czytając nieraz w gaze­
tach opis rozmaitych miejscowości 
i pracy ludzi z ostatnich czasów 
strasznej zawieruchy krajowej, po­
stanowiłem i o naszym zakątku pa­
rę słów napisać. Zastrzegam się z 
góry, że nie robię tego w myśli ja ­
kiegoś chwalenia się jak  pracuje­
my, nie—tylko, żeby dać szerszemu 
ogółowi pojęcie, że nieraz z m alut­
kiej rzeczy można coś pożytecznego 
zrobić. Zanim jednak przystąpię do 
szczegółowego opisu naszej pracy 
społecznej, chcę opisać naszą m iej­
scowość i wyrządzone szkody wo­
jenne. Parafia nasza, Łopiennik La­
cki, z wielką nową, w gotyckim 
stylu zbudowaną, świątynią, rozło­
żona bardzo malowniczo w wąwo­
zie pomiędzy górami, przy szosie 
lubelsko zamojskiej, na dwunastej 
wiorście od Krasnegostawu, a sie­
demnastej od Plask Wielkich. Od 
wschodu na zachód liczy długości 
około 14 wiorst, przecięta jest rze­
ką Łopieó, mającą początek w za­
chodniej części par. Majdan Krzyw- 
ski i wpadającą prawie na drugim 
końcu parafii pod Dobryniowem do 
rzeki Wieprza. W roku 1914, przy 
pierwszej inwazyi wojsk, wsie na­
sze Łopiennik Lacki i Ziemiany, zo­
stały w */* częściach spalone. W 
roku 1915, ęrzy drugim posunięciu 
linii bojowej, zostały spalone: Maj­
dan Krzywski, połowa Olszanki, w 
Nowej Wsi po parę budowli, Do* 
bryniów folwark i kilkanaście bu­

dowli we wsi Dobryniów. Rekwizy- 
cye były nie mniejsze, jak i w in ­
nych miejscowościach. Ludzi w pa­
nice przed wojną bardzo dużo wy­
jechało, ale prawie wszyscy powró­
cili, z wyjątkiem tych, co poutale- 
rali w drodze, i tych kilku rodzin, 
które zapewne już nigdy nie po­
wrócą. Szkół początkowych mie­
liśmy zaledwie 3, dzisiaj mamy 8. 
Jak tylko niewola moskiewska prze­
stała nas gnieść, pomyślałem nad 
tem, ażeby zorganizować kółko a- 
matorów, dawać przedstawienia i 
drobne te fundusze użyć na jakieś 
dobroczynne cele. Nie mały kłopot 
mieliśmy o budynek, w którym 
mógłbym swoją myśl wprowadzić 
w czyn, a z którego mnie wybawił 
nasz wójt, Jan Sadlak, znany szer­
szemu ogółowi działacz społeczny, 
ofiarowując bezpłatnie na ten cel 
budynek po młynie motorowym. Po 
przygotowaniu amatorów, w pierw­
szy i drugi dzień Wielkiej nocy, a 
także w niedzielę przewodnią,odegra­
liśmy pierwszy raz od czasów nie­
pamiętnych na tle patryotycznym 
„Za Sztandarem” (w prologu W oj­
ciech i Bartos, śpiewy i deklama- 
cye dzieci, a w epilogu powstaniec 
i żyd). Dnia 14 maja sprowadziłem 
ręczny kinematograf z obrazami 
„^ycie Chrystusa", zaś 4 czerwca 
r. b. odbył się koncert dzieci na­
szych szkół na biedne dzieci. Dnia 
2, 9 i 16 lipca, były odegrane dwie 
sztuki „Jaśkowe zamysły” w 3 od­
słonach i „Błażek opętany” w 1 od­
słonie; dnia 30 lipca grono dzieci, 
przygotowanych przez p. Józefa 
Górnego, nauczyciela szkoły Łopien­
nik Ruski, odegrało „Baśń o krasno­
ludku” w 2-ch odsłonach i „Czy 
nauka potrzebna” w 2 odsłonach. 
Dnia 15 października zaraz po su ­
mie, dzieci przygotowane przeże­
ranie odegrały: „Bolek sierota" w 
3-ch odłonach i „Jasiek ogrodni­
czek” w 1 odsłonie. Wieczorem do­
rośli odegrali: „Jasiek sierota” i 
„Werbel Domowy”. W dzień pro­
klamowania niepodległości Króle­
stwa Polskiego, dzieci i starsi po­
wtórzyli wyżej oznaczone sztuki. 
Dn. 12 listopada grono amatorów 
starszych odegrało: „Dla szczęścia 
dziecka” w 4 odsłonach i „Jasiek 
sierota” w jednej odsłonie. Z wyżej 
opisanych przedstawień zebrano: 
707 koron 21 hal., ponieważ bilety 
najdroższe są po koronie. Z tych 
pieniędzy wydano na następujące 
cele: 100 kor. komitetowi gm inne­
mu na biednych, 127 na zakupienie 
książek do biblioteki parafialnej, w 
której mam przeszło 303 dziełka, 
pewną część których otrzymałem 
od miejscowego ks. proboszcza z 
Macierzy Szkolnej i z własnej jego 
biblioteki, a które to książki st, 
chętnie bezpłatnie wypożyczane i 
czytane przez parafian, 20 kor. da­
no na ołtarz, 23 kor. 40 hal. komi­
tetowi gminnemu na biedne dzieci, 
57 na bibliotekę szkolną w Łopien­
niku Ruskim, 72 kor. na 20 egzem­
plarzy gazet tygodniowych, 9 kor. 
biednym dzleęjom na kajety i 84 
kor. 75 hal. na przerobienie sceny. 
Pozostałych 233 kor. 99 hal. w ydat­
kowano na opłacenie muzyki," afi­
sze, farby, papiery, wypożyczenie 
kostyumów, opłacenie kinem atogra­
fu, służby teatralnej i wiele irnych 
rzeczy. To je st zakończenie sezonu 
do nowego 1917 roku a potem my­
ślimy pracować dalej. Odemnie, ja ­
ko kierownika, należy się publicz­
ne podziękowanie w pierwszym rzę­
dzie p. Sadlakowi za loksl, amato­
rom, którzy z zaparciem siebie p ra ­
cują i nie szczędzą fatygi na próby, 
panom Ozyrze, honorowemu kasye 
rowi, Szubie, Piwkowi, pannie Jaro­
szyńskiej, panom Kiełpszowi i Gór­
nemu i wogóle wszystkim, którzy 
choćby najmniejszą pomoc okazują. 
Będzie nie do rzeczy wspomnieć o 
wrażeniu, odniesionem z pierwsze­

go przedstawienia. Młodsi podobno 
zachwycali się lecz starsi, zacofani, 
wysyłali mnie i amatorów na dno 
piekła za rzekome „ostrzenie kos 
na ich synów”, znajdujących się w 
armii rosyjskiej (w sztuce „Za 
sztandarem występują kosynierzy). 
Czy miałem się zrazić? Nie. Pracu­
jąc jpż około 19 lat w tej parafii i 
tak, choć były sarkania, organizo­
wałem drużyny śpiewacze, a w 
1908 roku, przy pomocy dobrych 
ludzi, zorganizowałem orkiestrę. Nie 
zrażam się więc, bo zawsze dobre 
sprawy zwykle ciężko idą. Sprawa 
powstania naszej Polski, przez część 
wschodnią parafian, przyjęta zosta­
ła z wielkim entuzyazmem, a o 
mieszkańcach zachodniej części, le­
piej nie wspominać.

Organista Adam Barwa.

K ursa n a u k o w e  
dla in w alid ów .

Dnia 22 ub. m. odbyło się uroczyste za­
kończenie kursu ekonomiczno-handlowego, 
urządzonego staraniem  Insty tu tu  ekonomi­
cznego NKN., dla superarbitrowanych i in­
walidów, oraz przebywających w tutejszych 
szpitalach, zarówno legionistów jak  i żoł­
nierzy polskich, służących w armii austry- 
ackiej. Kursa te trw ały przez 7 miesięcy 1 
obejmowały prócz nauk handlowych, więc 
buchalteryl pejedyńczej i podwójnej nauki
0 handlu i wekslu, korespondencyi polskiej
1 niemieckiej, prac kantorowych, geografii 
handlowej, stenografii, także 1 nauki eko­
nomiczne ze szczególnem uwzględnieniem 
stosunków gospodarczych na ziemiach pol­
skich,—naukę prawa politycznego 1 admt- 
nistracyi, oraz głównych zasad prawa cy­
wilnego.

Nauka odbywała się przed połndniem 1 
po południn, wykładali nauki ekonomiczne 
i prawne: dr. Leon Wład. Biegeleisen, dr. 
Gołąb, sekretarz Prok. Skarb, i audytor dr. 
Skąpski, nauki handlowe: dr. Lulek, dr. 
Łoziński, prof. Oles, Pompa, Byczkowski, 
Horowitz, Korbel, Grodyński, radca Ippoldt, 
Lang, Syc, Feinberg.

Kierownictwo kursów leżało w rękach 
kierownika kursu, sekretarza Insty tutu , dra 
Leona Wł. Biegeleisena.

Przed komisyą egzaminacyjną, złożoną z 
wyżej wymienionych profesorów, odbywały 
się w ostatnim  tygodniu egzamina piśm ien­
ne i ustne. 26 słuchaczy zdało egzamin 
końcowy z wynikiem pomyślnym, 3 z od­
znaczeniem, 4 słuchaczy przystąpi do egza­
minu w styczniu r. b.

Na zakończeniu kursu, na którem prócz 
uczniów, profesorów i zaproszonych gości, 
byli z ram ienia wojskowości, komendant 
szkoły Inwalidów, pułkownik Glasner i ad- 
ju ta n t nadpor. Czerwiński, przemówił kie­
rownik kursów, podnosząc znaczenie tego 
rodzaju kursów dla inwalidów, dziękując 
gronu profesorów za bezinteresowną i wy­
trw ałą pracę, władzom wojskowym za po­
pieranie kursów, instytucyom, które sub- 
weneyonowały Insty tu t ekonomiczny w je ­
go pracach za życzliwość, wreszcie słucha­
czom kursu, za ich zachowanie się bez za­
rzutu i zrozumienie celów instytucyi, z 
której korzystali. Słuchacze kursu bowiem 
nietylko mieli przez cały czas trw ania kur­
su po większej tizęści zapewnione utrzy­
manie, lecz nadto środki naukowe do bez­
płatnej dyspozycyi, dzięki Krajowej Komt-_ 
syi opieki nad inwalidami i Departam ento­
wi opieki NKN. nadto wszelkie przybory, 
druki 1 formularze, oraz podręczniki.

Następnie przemówili pułkownik G lasner 
komendant tutejszej szkoły inwalidów, 
dziękując kierownictwu kursu i gronu pro­
fesorów za żmudną pracę, uwieńczoną tak 
pomyślnymi rezultatam i. Pułkownik Glas­
ner, zw racając się do słuchaczy, życzył im 
powodzenia w dalszej przyszłości zawodo­
wej, zaznaczając, iż w tem będzie im po­
mocny In sty tu t ekonomiczny, oraz Urząd 
opieki socyalnej l.ad Inwalidami.

Imieniem słuchaczy przemówił sierżant 
Legionów polskich, Letkowski, szeregowiec 
Fröhlich, serdecznie dziękując kierow nict­
wu i gronu profesorów za naukę 1 zajęcie 
się słuchaczami, wręczając fotografię z pod­
pisami kierownikowi kursu; zaznaczyli prze­
mawiający, iż chwile spędzone na kursie 
będą należały de najm ilszych, Jakie spę­
dzili.

Po powrocie z urlopów zostaną umiesz­
czeni słuchacze kursu za pośrednictwem 
Insty tu tu  ekonomicznego, Urzędu opieki 
socyalnej i Departamentu opieki NKN, na 
praktyce w większych instytucyach ban­
kowych i przemysłowych, poczem otrzy­
mają odpowiednie posady.

N astępne k u rs . ekonomiczno-handlowe 
rozpoczną się z końcem stycznia.
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W O J N A .
O tw o r z e n ie  m in ś e te r y u m  

ż y w n o ś c i o w e g o .
Cesarz austryacki wystosował 

następujące pisma odręczne:
Zwalniam prezydenta urzędu dla 

spraw wyżywienia ludności, Oskara 
Koksteina, w łasce z tego stano­
wiska, w pełnem uznaniu jego 
wśród ciężkich stosunków spełnia­
nej skutecznej służby.

Wiedeń, dn. 5 stycznia 1917.
Glam-Martinic w. r. Karol w. r.
Kochany hrabio Clam-Martinic!
Mianuję, na pański wniosek, puł­

kownika Antoniego Hoefera Mym 
ministrem i oddaję mu kierownic­
two urzędu dla spraw wyżywienia 
ludności.

Wiedeń, dn. 6 stycznia 1917.
Clam Martinie w. r. Karol w. r.
Kochany pułkowniku Hoefer!
Mianuję pana Moim Ministrem!
Wiedeń, dn. 5 stycznia 1917.
Clam-Martinic w. r. Karol w. r. 

—o —
B o d a  m in i s t r ó w  w  P e ­

t e r s b u r g u .
W edług doniesienia Bieczy, ro­

syjskie koła rządowe są niezadowo­
lone z wspólnej noty koalicji 
przeciwko pokojowi. Na radzie mi 
nisteryalnej, trwającej całą noc, 
która odbyła się w prywatnem 
mieszkaniu Pokrowskiego, był o- 
becny także Sazonow, ponieważ 
jemu przypisują wpływ na Anglię. 
Rząd rosyjski w najbliższych dniach 
poczyni samodzielne kroki, aby u 
rzeczy wist nić swój zamiar.

—o—
S p is  p o s p e l i t e k ó w  na  

Węgrzeoh.
W dniu 4 b. m. ogłoszone zosta­

ło obwieszczenie m inistra honwe- 
dów, zarządzające spis pospolita- 
ków, urodzonych w r. 1899, tudzież 
spis tych osób, obowiązanych do 
służby w pospolitem ruszeniu, a 
urodzonych w latach 1865 do 1898, 
które dotychczas do przeglądu nie 
stanęły. Wszystkie osoby objęte 
powyźszem zarządzeniem, i to tak 
obywatele węgierscy jak austryac- 
су tudzież bośniacko hercegowiń- 
scy mają w przeciągu 24 g dżin 
przedłożyć w drodze pisemnej swe 
papiery legitymacyjne. Przegląd 
wszystkich tych pospolitakćw od­
będzie się w czasie od 29 stycznia, 
do 10 lutego.

—o—
S t a t y s t y k a  o f ia r  w ojny .
Z tabeli, ogłoszonej przez kopen­

haskie Towarzystwo dla badania 
skutków wojny, wynika, że wojna 
europejska kosztowała dotąd w lu­
dziach 4,600,000 zabitych, 11,200,000 
rannych, uraz 8,400,000 inwalidów. 
W czasie wojen napoleońskich gi 
nęło dziennie przeciętnie 235 żoł­
nierzy, w czasie wojny francusko 
niemieckiej w r. 1871 prze- iętnie 
875 dziennie, w czasie w- jny ja- 
pońsko-rosyjskicj przeciętnie 292, 
obecnie zaś ginie dziennie 6336 
ludzi.

i Warszawy.
N o w a  t a k s a  d o r o ż k a r s k a .
Magistrat postanowił zmienić od 

Nowego Roku taksę dorożkarską z 
uwagi na zwiększają cą się stal -dro­
żyznę produktów żywnościowych i 
paszy w Warszawie. Pobierana o- 
becnie taksa nie pozwala dorożka 
rzom należycie prowadzić przedsię 
biorstw i zmusza ich do żądania o 
płat za jazdę znacznie wyższych 
ponad taksę.

U nas również taksa dorożkarska 
jest za nizka, ale dotąd napróżno 
dorożkarze przedstawiają swoje cię

żkie położenie. Miejmy nadzieję, że 
Rada miejska zajmie się ich sprawą.

C e c h y  a  ż y d z i .
W żydowskim Zwiąsku rzemieśl­

niczym w Warszawie odbyło się 
zebranie z szeregiem referatów w 
sprawie cechów, poezem powzięto 
następującą rezolucję: „Zebrani
przedstawiciele 28 fachowych rze­
mieślniczych Związków majstrów, 
którzy zeszli eię w Centralnym 
Związku Rzemieślniczym, jedno­
głośnie postanowili wystąpić z naj­
ostrzejszym protestem przeciw wpro­
wadzeniu z powrotem przywilejów 
cechowych, które istniały przed ro­
kiem 1816 i żądają zniesienia o- 
grbniczeń żydów w obecnych ce­
chach”.

Z b a ju .
— P i e r w s z e  p o s i e d z e n ie  

R ed y  m ie j s k ie j  w  P io t r k o ­
w ie .  W Sali budynku magistratu, 
odbyło się pierwsze posiedzenie 
Rady miejskiej, przy pełnym kom ­
plecie radnych.

Po licznych przemówieniach rad­
nych uchwalono przyznać dla pre­
zydenta miasta pensyę roczną w 
wysokości 2400 rubli, oraz dodatek 
reprezentacyjny w kwocie 600 rb. 
rocznie. Pierwszemu wiceprezyden­
towi przyznano pensyę roczną w 
sumie 1500 rb. Stanowiska drngie- 
go wiceprezydenta i rajców miej 
skich mają być honorowe.

Prezydentem miasta 33 głosami 
wybrany został mecenas Kazimierz 
Rudnicki. Pierwszym wiceprezyden­
tem wybrano 32 głosami ks. Józefa 
Bromskiego. Drugim wiceprezyden­
tem został p. Ostrowski, który o- 
trzymał 34 głosy.

— B u r m is t r z  ż y d a w s k i .  
Pod tym tytułem donosi W. Tag.: 
„W Chełmie na stanowisko pierw­
szego burmistrza został mianowany 
przez władze właściciel domu, Szmnl 
Dichter".

i S a lic ji.
(:) S p r a w a  w y o d r ę b n ie n ia  

S e l i c y i .  Jak słychać, na zebra­
niu Związku narodowo-niemieckie 
go kilku członków zwróciło się do 
obecnego na posiedzeniu ministra 
handlu, Urbana, z żądaniem, aby 
zakomunikował prezydentowi mi­
nistrów hr. Clam Martinitzowi, że 
Związek narodowo-niemiecki doma­
ga się, by w Radzie państwa, któ 
ra ma się zebrać w następnym 
miesiącu na sesję, n ie  u k a z a l i  
s i ę  ju ż  p o s ł o w i e  z  G aiiey i.  
Minister Urban oświadczył goto­
wość zakomunikowania żądania 
Związku narodowego niemieckiego 
prezvdentowi gabinetu.

Informacji i rozporządzenia.
ROZPORZĄDZENIE

о. I k. Jenerał - Gubernatora woj­
skow ego z 28 grudnia 1916 R. 8. 
№ 83543 dotyczące wyrobu i han­

dlu mydłem.
Na podstawie § 3 b. rozkazu Na­

czelnej Komendy Armii z 4 go paź­
dziernika 1916 r.jav\° 71 dziennik 
rozp. część XVIII zarządzam co na­
stępuje:

1) Wyrób mydła jest aż do od­
wołania zabroniony.

Na rok 1917 nie będą wydawane 
żadne uprawnienia przemysłowe do 
wyrabiania mydła, a odnośni m yd­
larze będą za to odpowiednio "od­
szkodowani.

2) Do handlu mydłem uprawnio­
na jest od 1 lutego 1917 r. wyłącz 
nie pol«ka Centrala handlowa Tow. 
икс. w Radomiu i przez nią ustano­
wieni detajliści.

Mydlarze i dotychczasowi handla­
rze mydłem mogą sprzedawać is t­
niejące zapasy mydła tylko do 31 
stycznia 1917 r. resztę zapasów, ja ­
ka tego dnia pozostanie, winni po­
siadacze oraz przechowujący oddać 
za zapłatą polskiej Centrali hand­
lowej.

.3. Wszelki wyrób mydła oraz 
wszelki niedozwolony handel myd­
łem karany będzie według art. II 
rozporządzenia Naczelnego Wodza 
Armii z 4 października 1916 roku 
dzień. rozp. 71, przyczem oprócz 
kary orzeczona będzie konfiskata 
mydła i surowców, służących do 
wyrobu.

4. Przepisy o postępowaniu tu ­
dzież o użyciu kar pieniężnych i go­
tówki uzyskanej za skonfiskowane 
przedmioty zawiera rozporządzenie 
Naczelnego Wodza Armii z 19 sier­
pnia 1915 r. dzień. rozp. № 30.

5) To rozporządzenie wchodzi w 
zastosowanie z chwilą jego ogło­
szenia.

Lublin, dn. 3 stycznia 1917 r.
C. i k. Jener.-Gubern. wojskowy 

Kuk, m. p.
Zbrojmistrz polny.

OBWIESZCZENIE.
Zwracam uwagę ludności "wiej­

skiej i właścicieli dóbr na wielkie 
korzyści, połączone z uprawą roślin 
dających olej i przędziwo, a to: rze­
paku, lnu, konopi, słonecznika i 
maku.

S E K C J I  I-ej.
Adamowicz H., Konopnicka 14 
Adolf i Bakszewski, gm. bot. Viktoria 
Bolińska J., przedm. Czwartek 
Chrępiński St.. Bramowa 1 
Dukszta W., Zamojska 
Filipowicz A., Św.‘Duska 10 
Filipowicz E., Złota 
Grabowski M., Szopena 11 
Ignaszewski M.,Namiestnikowska 23 
Ignaszewski S., Krak. Przedm. 55 
Ignaszewski W., Krak. Przedm. 12 
Kucharski W., Okopowa 
Krychowski A., Krak. Przed. 86 
Nowakowski J., Początkowska 5 
Nadarkiewicz J., Foksal 22 
Piotrowski W., Kapucyńska 6 
Polski Zw. Metal., Zamojska 21 
Romanowski Z., Krak. Przedm. 46 
Sala Sierot, budka na targu 
Stow. Rot. Chrz., Krak. Przedm. 7 
Stow. Spoż. Lub., Królewska 4 
Tobolewska, gmach Teatru 
Tarnowska, ub. Bychawska 
Uriębło C., Początkowska 1 
Wojciechowski W., Bernardyńska 27 
Woliński J., 3 go Maja 8

W a l n e
d l a  m a j ą c y c h

krewnych w Amerycel
Kto pragnie porozumieć się z krewnym i w 
Ameryce w celu otrzym ania od nich pie­
niędzy, osiągnąć może ekutek łatw o 1 bez 
kosztów. Należy list, napisany po polaku, 
zaw ierający Jedynie wiadomości rodzinne, 
prośbę o przysłanie pieniędzy oraz szcze­
góły: 1) Imię, nazwisko i adres krewnego 
w Ameryce. 2) W łasno Imię, adres, Imiona 
dzieci lub rodzeństw a, włożyć do koperty 
zaadresowanej do krew nego i wysłać to 
razem w drugiej kopercie, zaadresowanej 
do; Henry C. Zaro p r .  etfr. Zentral 
Sparkasse, Wien i, Wlpplinąer- 

• tr a se e  8. 1356

C. i k. Zarząd wojskowy kupowra<
będzie wszelkie ilości owych pro1 
duktów, co wobec stosunkowo bar 
dzo wysokiej ceny kupna zapewnie 
przy racjonalnej upr twiemożliwośf 
bardzo wysokiego zarobku.

Mam nadzieję, iż Ks. Ks. Probe, 
szczowie, p. p. Nauczyciele i Naczel 
nicy Urzędów gminnych, mając ns 
uwadze dobro ludności poucza ją t  
odpowiedni sposób i zachęcą do te; 
uprawy, przyczem należy w szcze' 
gółności baczyć, by na czas przygo. 
towano rolę pod owe rośliny.

Potrzebnych nasion, o ile produ 
cenci sami ich nie posiadają, do 
starczy Oddział gospodarczy c. i к 
Komendy Obwodowej. Urzędy gmin 
ne mają do dnia 25 stycznia b. i 
zgłosić pisemnie swe zapotrzebc 
wanie.

Lublin, dn. 3 stycznia 1917 r.
C. i. k. Komendant Obwodu 

Turnau m. р., pułkownik

WIEŚCI ł  ROSYI.
— Loon S tefąnow ski z parafii Konopni 

ca, Kazimierz Śwlrk, Marcin Pyle z parali 
Mełgiew, A ntoni i Maciej Michsłowscj 
Andrzej P akla , A ntoni Gała z par. НШ 
Jów, S tan isław  Niezbecki, Ignacy Borychi 
par. N iedrzwica, żołnierze z gub. 1 poi 
lubelskiego, zaw iadam iają swoje rodzin) 
że eą zdrowi, w Sm oleńsku, przy  Łukoi 
skim punkcie kolejowym.

— Słowik A ntoni, żołnierz arm ii czynni 
zaw iadam ia sw oją żonę Maryę z dziećni 
pozostałe w P iaskach L utersk ich  gub. li 
bełskiej, że je s t  zdrów i p rosi o odp« 
wiedź tą  sam ą drogą.

Z-mbirt B., Foksal 29 
Żurek Т., Krak. Przedm. 29 
Sklep Wydz. Żywn., Św. Duska 1

S E K C J I  Ii-ej.
Brajer L., Lubartowska 16 
Blass H., Namiestnikowska 4 
Blumenkopf, Rybna 6 
Blechman, Zielona 
Friedman M., Rynek 3 
Feder, Kowalska 4 
Gitlis, Lubartowska 18 
Gelblum, Królewska 19 
Goldman, Lubartowska 4 
Halberstadt, Grodzka 26 
Korngold R., Grodzka 16 
Lewi Sana, Bychawska 4 
Mintzberg, Szeroka 6 
Markowicz Jos., Kowalska 11 
Rotrubin, Krak. Przedm. 57 
ltott, Lubartowska 5 
Rzepkowicz, Kowalska 10 
Sznajderman, Lubartowska 36 
Wurman, Lubartowska 15 
Zandberg, Szeroka 10 
Zauberman, Lubartowska 16 
Sklep Wvdz. Żywn., Św. Duska 1

Pomocnik pisarza
mieście lub од wal. W iadomość w Admil 
s trscy l „Głosu*.________________________

Potrzebny le n lk  z prak tyką, do 100 
morgowego lasu . Zgłaszać się możi 

do pertyera . Hot. W iktorya, w Lublin! 
pod lit K. Ig

Stare m eble, antyki. Zakład A. Wl
kowskiego poprzednio Zielona nr. 3] 

becnie Solna, róg Szopena, p ierw sza i 
za Okopową.______  1»!

P ow óz używ any 4-osobowy w dobry 
stan ie , okazyjn ie sprzedam  500 koro! 

S tanisław  G ąsiorow skl, Początkow ska * r.

Praktykant elek tro  techniczno-пней 
nlczny z ro -zną p rak tyką , z 4 kia» 

wym w ykształceniem  Szkoły Handlowi 
poszukuje odpow iedniego zajęcia. Ofert 
pod „E lektrotechnik".

Redaktor i kierownik literacki R. t fo jd a im e k i .  Druk. „Ziemiańska*—Guberoatorska, J* 10. Redaktor odpowiedzialny 1 wydawca Г. M m k a l « » » k l .

Sprzedaż cukru,
W yd zia ł Ż y w n o ś o ie w y  m . L ublina  podaje do wiadomość 

ogółu, że objąwszy z dniem 5 stycznia r. b. e polecenia c. i k. Komend; 
Obwodowej, rozdział cukru pomiędzy koncesjowane sklepy i całkowit 
kontrolę tak nad hurtowniami, jako też i nad detalicznymi koncesjom 
wanymi sklepami, wydał do rozsprzedaży cukier niżej wymienionyi 
sklepom, w których produkt ten sprzedawany będzie za kuponami cukr« 
wymi kart żywnościowych z pierwszej połowy m. Stycznia r. b.

W Y K A Z  S K L E P Ó W :


